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S ą  ppwne  ch a r ak te ry  l u d z i , 
k t ó re  częs tćm spo t yka n ie m stały 
się w sz ys tk im  z n a jo m e  i k tó r ym  
n a w e t  j ę zy k  n ad a ł  osobne  n a z w i ­
ska , t akim j e s t  D o n  K w ic h o t  
h i s z pa ń sk i ,  J a c q u e s  B o n h o m m e  
i pan P r u d ’ho n i me  i pan T r a n -  
qui l le f r a n cu z cy ,  t ak im jest  J o h n  
Bu l l  a n g i e l s k i , a  u nas  pan 
Z a c ł o c k i , H a w r y ł ł o  s P o ł o c k a , 
F i l ip  s Konopi  i t.  d .  —  Każ da  
s t y c h  osób mając a  w yo bra ża ć  
pan u j ąc y  j e de n  z na r o d ow yc h  
c h a r a k t e r ó w ,  wesz ła  w  p r zy s ł o ­
w ie  i zwykle  p r zy s to so wa n a  b y w a  
do żyjącej  swoje j  kop i i .—  T r z e b a  
więc  wiedzieć eo tą są  za f i gury ,  
aby j e  wszędz ie  rospozn ać  i za-  
d e t e r m i u o w a ć ,  t r zeba  znać w s z y ­
stkie ich p r zy m i o t y ,  n a ł o g i ,  s ło ­
w e m  ca ły  ich c h a r a k t e r  m or a l n y  
i f izyczny.  —  Z ac zn i j m y  od na j ­
s t a r s z e g o —  Fi l ipa  s Konop i .  O  
n iego kłócą  s ię  f i lo log ow ie— j e ­

dni  p o w i a d a j ą ,  że się nie w  porę 
w y r w a ł  s konop i ,  d r u d z y ,  że miał  
w ieś  Konopie  i był  sobie na  se j ­
mie czy s e j m i k u ,  gdzie  się także 
w y r w a ł  n ie s t os ow ni e .—  Ale  n a m  
to rzecz o b o j ę t n a — d o ś ć ,  że się 
w y r w a ł ,  bo to s t a no w i  w szy s t ko .  
—  Z r e s z t ą  z n a m y  pana  F i l ipa  i 
ca łą  j e g o  fami l ią  i w ie m y czego  
się t r zy m ać .  —  D aw n ie j  P a n  F i ­
lip nosi ł  się po pol sku s t a t a r sk a ,  
mia ł  d łu g i e  wąsy  konop iast e ,  rze-  
rnićnny p a s ,  w y g o lo n ą  g ł o w ę ,  
był  c h u d y ,  w y s o k i , b ibu ła  nie­
pośledni  i g a w ę d z i a r z  n ie umia r -  
k o w a n y . —  P a n  F i l ip  lubi ł  gości  ,  
lubi ł  p i ękne kob ie ty ,  k tó r y m  b a r ­
dzo n i e z g r a b n e  p r a w i ł  g r ze cz n o ­
ś c i —  lubił  w i n o ,  k tóre pijąc za ­
wsze  na  k o n tu sz  r o z l ć w a ł ,  lubi ł  
kaszę  j a g l a n ą ,  k tó r ą  sobie g ęb ę  
p a r z y ł ,  lubi ł  po lowan ie  na k tó -  
r ćm za w sze  był  g ło d n y ,  zmok ły  
i zz ię b ły ,  bo się n iewczas w y ­
b i e ra ł ,  lubi ł  w s z y s t k o ,  a do ni ­
czego  w z i ą ść s ię  n ie u m i a ł . —  Kie­
dy był  m ło d y ,  są dzo no  z wielo-



) o |o (  6 6  )o |o (

mowności jego, że będzie wielkim 
m ów cą, ale ta nadzieja prędko 
zgasła , bo wezwany na oratora, 
winszował raz pannie młodej, 
którćj mąż był bez nosa i uszu, 
ie  sobie spokojnego temperamen­
tu obrała m ęża, drugi raz na 
pogrzebie, chwalił ubogiego Ka- 
sztelanica, że był wzorem bo­
gaczów .—  Próbowali go ojcowie 
J ez u ic i , ale jak  zobaczyli, ie 
pan Filip zawsze o tern mówi,
0 czemby milczeć powinien, dali 
mu pokój. —  Ożenił się więc,
1 z wielkiem jego podziwieniem , 
zona w dzień ślubu powiła mu 
syna. —  Potćm pomnożyła się je­
szcze jego familia, i zaczął miód 
dla wieku znaczenie pewne mię­
dzy sąsiadami. —  W prędce je ­
dnak wszyscy go odstąpili, bo 
się niewiedzićć jakim sposobem , 
bez najmniójszć j złej chęci, śmier­
telnie zadarł z W ojew odą.— Zo­
stał więc w domu i konlentując 
kilką łaskawszćmi przyjaciółmi, 
siedział w Konopiach, zatrudnio­
ny swćmi dziećmi.—■ Synów jego 
było dwunastu —  i dla tego to 
dzis ia j, tak się familia ta nad­
zwyczajnie ro z ro s ła , że już i 
drzewa jenealogicznego zrobić 
niepodobna. —  Umarł stary pan 
F i l ip ,  w sam dzićń, kiedy na

niego spadła ogromna sukcessya. 
—  Dzieci odziedziczyły, z małć- 
mi odmianami stósownemi do du­
cha czasu , cały jego charakter 
i wszystkie nieszczęścia; ale nie- 
myślcie żeby odziedziczyły ów 
wielki spadły na nich majątek —  
rozwinął się process, dziedzice 
drugićj linii zapłacili, pani F i ­
lipowa niemiała czem poprzćć 
sprawy i nic niedostała. P rzy ­
słali jćj tylko adwersarze stare 
krzesło, stary zćgarek wszyld- 
krelowej kopercie i starego konia 
niby to wićrzchowca —  na pa­
miątkę po stryju. —  Tym  spo­
sobem liczna familia Filipów l>ez 
majątku siedziała długo w Kono­
piach , a potćm rozbiegła się po 
kraju , po różnych stanach i kori- 
dycyach. —  Znałem wielu F il i­
pów dzisiejszych, wszyscy choć 
we frakach i bez wąsów i bez 
wygolonćj łysiny, tenże sam mają 
charak ter ,  co ich protoplasta.—  
Dosyć trzpiotowaci i ciekawi, 
pojmują rzeczy prędko, ale w gło­
wie ich liczne wiadomości, bez 
klassyfikacyi leżą jak groch s ka­
pustą. W in teressach  nieumieję­
tni i nieśmieli, nieumieją dać so­
bie rady, chociaż bardzo dobrze 
wiedzą co potrzeba robić. Radzą 
wszystkim dobrze, a sobie naj-
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gorzej i niezawodną jest rzeczą , 
ze długo wyrozumiawszy, jak so­
lne postąpić potrzeba, czy to sku­
tkiem żywości, czy braku zasta­
nowienia, czy szczególniejszej 
o rganizacyi, zrobią przeciwnie 
jak zrobić mieli. —  Nieszczęście 
ściga ich we wszystkich stanach, 
we wszystkich położeniach życia 
w każdym wieku. Panny Filipó- 
w ny, choć ładne, pełne życia i 
wesołości, zostają zawsze pan­
n a m i , a wielu z nich zdarzały 
się gorsze jeszcze od tego przy­
padki , o których ze smutku i 
żalu mówić nawet nie chcę. —  
Jeżeli chcesz tylko poznać członka 
tćj familii, uważaj bacznie, na 
następne znaki. —  Kto mówi o 
weselu przy pannie opuszczonćj 
od mężczyzn i zwńedzionćj —  
T o  pan Filip. —  Kto przy Do­
ktorze, czyta komedye Moliera 
—  To pan Filip. —  Kto chwali 
artystę jak iego , przed drugim 
popisującym się w tymże samym 
przedmiocie, naprzykład P aga­
niniego przed Lipińskim, pannę 
W ołków  przed Meyerową — To 
pan Filip. —  Kto wlatuje z we­
sołą twarzą między smutnych —  
T o pan Filip. —  Kto się ubiera 
jasno na pogrzćb, a czarno na 
ślub —  T o  pan Filip. —- Kto się

pyta m atk i— Cóżto za brzydka 
panna?—-T o  moja córka —  od­
powiadają mu— 1 to pan Filip.—  
Kto choruje na swoim weselu, 
serdecznego śmiechu dostaje z ro- 
spaczy i oślepnie zostawszy m a­
larzem , ogłuchnie będąc muzy­
kiem, straci rękę będąc bióra- 
listą —  To nieszczęśliwy Filip j a ­
kiś —  niezawodnie ! —  Kto —  
i t. d. i t. d. i t. d. —  S tych przy­
kładów dość jasno poznać można 
panów Filipów, dodam t f lk o , 
że każden m etr tańców kulawy 
i professor filozofii p ijak , jest 
także niezawodnie, tego samego 
pochodzenia. —  Bliziuteńki ku­
zyn Filipów s Konopi, jest sła­
wmy ów nawigator pan Zabłocki, 
którego uboga familia błąka się 
po całym kraju. —  Ci którzy 
pochodzą od niego, mają daleko 
mniój zdolności od Filipów’, mniej 
jeszcze m ają tku , a więcćj za- 
rozumienia. —  Najśmiesznićjsze 
biorą imiona —  Tertulianów, A - 
gapitów, Fulgencyuszów, Apol- 
l i n ó w i t . d .  Wszelkiego rodzaju 
śmieszności i głupstwo należą do 
nich wyłącznie.— Familia ta ubo­
g a ,  trudni się tysiącznćmi speku- 
lacyam i, na których naturalnie 
wychodzi jak ów pradziad w y­
szedł na sławnym swoim mydle
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—  Jeden z nich skupuje zboże 
w  największy głód i chowa go 
spodziewając się jeszcze większe­
go głodu i d rożyzny,  a i póki mu 
myszy i stęchlizna niedadzą do 
z r ozum ie n ia , ze czas przedawać 
i tracie.  —  Niepoprawny s tratą  
na zbożu nasz Tybu rcy ,  kupuje 
obligi wszystkich bankru tów,  po­
tem spekuluje fasolą i g rochem,  
s iemieniem,  nóżkami baraniemi,  
a nakoniec zazwyczaj  wraca do 
instynktowego handlu św'ićc i m y ­
d ł a ,  który mu się uda je ,  tak jak  
resz ta .  —  Umiera zóstawując 
dzieci jak m a k u , a pieniędzy jak 
na próbkę.—  W  charakterze jego 
panujące jest  g łupstwo i za ro­
zumia łość ,  niesposobność do ni­
czego , a chęci do wszystkiego.—  
Pr o j ek t  handlu lodem między 
Chinami  i A m e ry k ą ,  o którym 
świeżo (przeszłego roku) czyta­
l iśmy, jes t  niezawodnie koncep­
tem stćj  familii .—  Pan  Hawry ł ło  
s Połoeka daleki kuzyn dwóch 
poprzedn ich ,  najgorzej  udaro- 
w any od na tury  bogaty,  a głupi  
i kontent  ze swojego g łups twa ,  
j es t  ostatnim szczeblem, tej t roi -  
stćj drabiny.  Szlachcie to od dzia­
dów' i pradziadów. —  Chodzi 
z w’ą s a m i , w' kapocie , gada t r o ­
chę sc h ło p sk a ,  woli wódkę od

m i o d u ,  a miód od w i n a ,  a piwo 
od wody,  nieumić czytać i nie- 
dba o nic. Szanuje  księdza ple­
bana , p rzypomina daw ne czasy,  
płacze i pijany zasypia.  Fami l ia  
je go  dzisiaj przezwała się H r e -  
czkosiejami,  ale jes t  j ednak tą 
samą w prostćj linii. —  Gruba  
oiewiadomość i kal ibrowe do wie­
lu g łups two odznacza H aw ry ł -  
łów ,  wmieście idąc przez ulicę 
śp iewają ,  j edzą  bułki i pokazują 
p a lc am i , na w si chodzą w płó­
ciennej lub bajowej kapocie, kiedy 
im co mówią o książkach trzęsą 
g ł ową  —  Szczególniejszym j e ­
dnak i niepojętym fenomenem 
dzieciom swoim uczyć się każą 
i radzi s ą ,  żeby niebyły zupełnie 
g ł up iu tćńkie— ale starszy Pa n  
B óg , jak pan Haw'ryłło.  —  Rysy 
ich twarzy ,  bardzo przypomina ją  
niektóre pijane twarze Teniersa .
—  Z resztą wyznać  potrzeba , że 
wszyscy są bardzo uczciwi lu­
dz ie ,  nabożni,  rze te ln i ,  a node- 
wszystko wesołego humoru .  —  
Do tego zbioru gminnych obraz­
ków,  dodać należy pan n ę ,  którą 
F l on drą  lub f londerką nazywają .
—  Niedaj  Bożu znać jej  nikomu ! 
kochać— Broń B oże— ożenić się
—  za wszystkie skarby świata.  
P a n n a  F lo ndra  , u m yw a  się r az
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w  t y d z i e ń , no s i  s u k n i ę  d ł u z s z ą  
o  ć w i e r ć  ł okc i a  od  s i ebie  i zb ło -  
c o n ą ,  t r z e w i k i  n o w e  a p r z y d e p t a ­
n e ,  p o ń c z o c h y  b i a ł e  , a le  p o w a ­
l a n e  i c a ł e  w  o b w a r z a n k i  —  Nie -  
c z e sz e  s ię c h y b a  n a  n i e d z i e l ę ,  
j ć  p i ecz ys t e  p a l c a m i , nc i ć r a  nos  
s e r w e t ą ,  nos i  g r u s z k i  w  c h u s t c e  
od  n o sa  , g r y z i e  o r z e c h y  i d a j e  
k o c h a n k o w i  d o  z j e d z e n i a , p lu j e  
n a  s a m  ś r o d e k  p o k o j u , m ó w i  
p o w o l i  i p r z e c i ą g a j ą c ,  z i e w a  s z e ­
ro k o  , c z y t a  b r u d n e  t y lko  ( to jes t  
o c z y t a n e )  k s i ążk i  i c zeka  m ę ż a  
d o  s ze śćdz i e s i ęc iu  l a t  życi a  , p r z e ­
g l ą d a j ą c  s ię w z a p s t r z o n y m  od  
m u c h  l u s t r z e .  —  M a  5 0 , 0 0 0  p o ­
s a g u —  r z a d k o  m n i ć j .

T O U R V I L L E  I  A N D R O N I K A .
USTĘP Z D Z IE JÓ W  

FRA N CU Z IU EJ M ARYNAR KI.
P R Z E Z  E D G .  S U E .

. . . P a n  de B i v o n n e ,  w y d a w s z y  
p o t r z e b n e  r o z k a z y  d l a  z a p o b i e ż e ­
n i a  w s z e l k i e m u  n i e s z c z ę ś c i u ,  
w s z e d ł  do  s w o je j  k a j u t y ,  g d z i e  
i le m ó g ł  jak n a j w y g o d n i e j  w y ­
c i ą g n ą ł  s w e  nog i  na  p o d u s z c e .  
O f i c e r o w i e  z n a j d u j ą c y  s ię na s t a ­
t k u  C apitane  i o c z e k u j ą c y  na  od -  
p ł y n i e n i e  s w o ic h  s z a l u p ,  n i em o-  
g l i  s ię w s t r z y m a ć  od ś m i ć c h u ,  
g d y  p a n  de B i v o n n e ,  l eżący n i e ­

d b a l e  w  t y l e  k a j u t y ,  z a p y t a ł  s w e ­
g o  S t e w a r d a ,  s t o j ą c e g o  na  w s c h o ­
da c h  k a j u t y ,  a żali j e g o  l i m o n i a d ę  
do l od u  w s t a w i ł .  « W s t a w i ł ,  n a j ­
ł a s k a w s z y  pa n i e  !» o d p o w ie d z i a ł  
t e n ż e  z u s z a n o w a n i e m  , w s k a z u ­
j ą c  na  s ł u ż ą c e g o ,  k tó r y  s i a ł  p r z y  
w n i j ś c i u  do  k a j u t y ,  a t e r a z  wda- 
śn i e  n iós ł  o b s z e r n e  o ł o w i a n e  n a ­
c z y n i e ,  k a w a ł k i e m  b a w e ł n i a n e j  
m a l e r y i  o k r y t e .  W  tern n a c z y n i u  
z n a j d o w a ł a  się ka r a f ka  z o c h ł o ­
d z o n y m  n a p o j e m ,  k t ó r y  j e n e r a ł  
z w y k ł  by ł  p i j ać  w  cza s i e  ob i a d u  , 
a na j s zezegó ln i e j  p o o b i e d z i e .  P a n  
de B i v o n n e ,  p o s t r z e g ł s z y  śm iech  
o f i c e ró w ,  r z ek ł  z o w ą  d r w i ą c ą ,  
s p o k o j n ą  n i e db a ł o ś c i ą  , k t ó r a  go 
z w y k l e  c h a r a k t e r y z o w a ł a :  « J a k
mi  B óg m i ł y !  p a n i e  de Y a n c y ,  
m n i e  s ię z d a j e  , że ci pan i cz e  
śm ie j ą  s ię z me j  p u c h o w e j  p o d u ­
szk i  i z m e g o  z i m n e g o  l i k w o r u ,  
k tó ry  p i j a m !  S z c z ę ś c i e m ,  ze n a  
d r w i n y  t y ch  p a n ó w  m a m  p e w n e  
l e k a r s t w o , p o d o b n i e  j a k  o w o  
z w i e r z e  —  n i e w i e m  , j a k  się o n o  
n a z y w a  , k t ó r e  o bo k  t r u c i z n y ,  m a  
z a r a z e m  i l e k a r s t w o  na t r u c i z n ę . . .  
P r z y s i ę g a m  na  L u k u l l a !  b y ł o b y t o  
n i e r o z s ą d k i e m  o d m a w i a ć  sob i e  
w y g o d v  d l a  t e g o , ze  c z ło w ie k  
j e s t  w o j o w n i k i e m .  O s o b l i w s z a  l o ­
g ik a  j a k  m n i e  B óg m i ł y ! Wie-
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chcec ież  może  dla t ego  ani  j e ść ,  
an i  pić dzisiaj  ,  że ju t ro cićrpićć 
g ł ó d  i p r agn ie n ie  będziecie m u ­
siel i  , a lbo d la  t e g o ,  żeście może 
w cz or a j  ani  j e d l i , ani  p i l i ?  Dla 
•czegóż n a  d ro dze  s ł a w y  m a m y  
s i ę  biedzić po e z a r t o w s k u , g d y  
j ą  z na j większ ą  w yg o d ą  w  lektyce 
p rzebyć  m o ż e m y ?  Czyl iź  zw y -  
c i ę z t w a  Luk u l ł a  nad M i t ry d a te m  
■odniesione,  mnie j  by ły  zaszczy­
tn e  lub mnie j  ważne  dla R z y m u ,  
że  LukuII  j a d a ł  wiecze rzę?  J a k  
sądzi sz  panie  de V a n e y ? »  —  D e  
V a n e y ,  cz łowiek ogr an i czonego  
r o z u m u ,  i zwycza jny  cel s z y ­
d e r s t w  pana de B i v o n n e , uda j ąc ,  
j a k  gd y b y  z r oz u m ia ł  to nieco 
w y sz u k a n e  po r ó w n a n ie  k la sy ­
cz n e ,  o d r ze k ł :  “Z a p e w n e ,  ze n i e  
j e n e r a l e ,  i s zkoda  w ie lk a ,  że 
k a w a l e r a  To urv i l i e  n ie ma  t e raz 
n a  okręc ie  n a s z y m ;  pan j enerał  
pe w n ie b y ś  go  z j e g o  d z i w a c t w  
u lć c z y ł ;  k aw a le r  t e n ,  j a k  po­
w i a d a j ą ,  m a  być tak s u r o w y m  
W zarządz ie  sw eg o  ok r ę t u ,  i i  ka ­
żdy  oficer j edn ym tylko s łuż ą ­
c y m  obchodz ić  się mu s i .  A  to  
j e szc ze  nie w sz ys tk o  ! C z y l i i  on  
n ie p rzy  właszczył  sobie ho le n d er ­
sk iego ,  p r ze sad zo neg o  zw yc z a ju ,  
i niekaże codz ienn ie  myć  i s zu-  
r o w a ć  p ok ł ad u  swej  f r e g a t y ,  j a k

g d y b y t o  p a ł ac ow a  posadzka b y ­
ła ?» —  * T o  p r a w d a , mó w ią  , iż 
na j e g o  okręcie n ad z w y c z a jn a  
czystość  p a n u j e . » —  * A  do tego 
d z i w a c t w a  i to j e sz c ze  p r z r d a ć  
na leży ,  że kaw aier  de To urv i l i e  
b a r dz o  śmieszno  się ubiera  ; j ak że  
on  nie w yg ląd a  s leini ka rm a zy -  
n ow em i  bufami  ! Dla  tego  j a  za ­
w sz e  sw oj e  m ó w i ę ,  że  on j e s t  
po męzk u  u b r a n ą  kobietą !» —  
» O n . . .  kohić tą  ! . . .  O n ?  A n d r o -  
niki w d z i ę k o - u r o k l i w e j  , koch a­
nek t a j n o - t ę s k l i w y ! . . .  N o ,  p a t r z ­
cież , p rzy s ię g am  na A p o l i n a ,  
mim o woli  wie r sz  u la łem ! T a k ,  
w s a m ć j  r z e c z y !  A n d r o n i k  i 
w  d z i ę k o - u r  o k I i w ć j , k o ­
c h a n e k  t  a j ii o - 1 ę s k I i w  y ! 
N a  h o n o r !  N ap i sz ę  do R a s y n a  
l ist  w i ć r s z e m ,  i od tych s ł ó w  
zacznę:  A nd ro n i k i  w d z i ę k o - u r o ­
k l i w e j ,  kocha nek  t a jno  - tęskl i -  
w y  !» —  “A leż ,  na j ł a s kaw szy  pa ­
n i e ,  chciej  mi  pow ied z i ćć ,  co 
to  j e s t  za jedna t a  A n d r o n i k a  
w d z i ę k o - u r ok l iw a? *  —  »A h  ! to  
j e s t  c i ekawa h is torya  , a  p rzy tem 
ba r dz o  s m u t n a  h i s to rya  ! Ale  co 
do t ego  se ladona s k a r m a z y n o -  
w ćmi  buf am i ,  t r ze ba  ci wiedz ieć,  
że on wca le  nie j e s t  kohićtą  i 
że r ąb ie  d j a b e l s k o , a do t ego  
j u ż  od  b a r d z o  d a w n a .  J a k  m i
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B ó g  m iły ! L a l  temu będzie dzie­
sięć , jak  objeżdżał morze Ś ró d ­
ziem ne; zaczął on jako  ochotnik 
n a  pokładzie fregaty , którą H oc-  
qu incourt  w Marsylii na pognę­
bienie póhańców zbudow ał. W i a ­
domość tę o kawalerze de T o u r -  
ville m am  od jednego  s ta re g o ,  
ale jak  skała tw ardego żeg la rza ,  
s którym krążyłem raz pod A l­
g ie r e m ,  gdzie był jednego  pal­
nego sta tku kapitanem i s tern i­
kiem. Byłto  praw dziw y  pohaniec, 
sza tan  z s iwą g ło w ą ,  k tóry po- 

, m im o ,  że miał lat sześćdziesiąt 
z ok ładem , g r a ł ,  klął i rąbał po 
diabelsko! T y m  s ta rym  hultajem 
był Cruvillier poczc iw y .» —  «J a ­
ko? ten sławny korsarz  C ruv il­
l ier?  I ty najłaskawszy panie w i­
działeś na własne oezy tego nie­
ustraszonego korsarza?* —  «A 
ju ż c i ,  jak mi B ó o m i ły !  T y ,  jak 
widzę dziwisz się t e m u ! . . .  Działo 
się to podczas mojćj morskiej 
w y p raw y , gdym  krążył pod A l­
gierem . O d  tego korsarza , jak  
p o w iad am , powziąłem dokładną 
wiadomość o pićrwszćj w y p ra ­
wie morskićj kawalera de T o u r -  
ville. S ta ry ,  poczciwy Cruvillier 
służył w tedy za m ajtka u H oc- 
q u in c o u r ta ,  i w  tym  roku w ła ­
śnie parzyli djabelsko T u rk ó w .

B y ł o t o , ile sobie przypom nieć 
m ogę  w roku It5ti8 albo 1 6 5 9 ,  
jakoż w yznać p o t rz e b a ,  iż to  
było niezmiernie d z iw n o ,  że t e a  
biały i sm ukły  k aw a le r ,  n iema- 
jący  więcej nad szesnaście lu b  
lat s iedm naśeie , szukając przy­
gód , a z nich sław y, wszedł po­
między lewanckicb , barczystych 
korsarzy , którzy, jak  d jab ły ,  
czarni byli. S tu ry ,  poczciwy C ru -  
villier powiada! m i ,  iż w ow ym  
dniu gdy kawaler de T ourv il le  
zaciągnął się do służby, on w ła ­
śnie w tedy  znajdował się na po­
kładzie fregaty H ocqu ineourta  ,  
k tóry go dla porady jakiejś , byt 
do siebie zaprosił. S tary  poha­
niec C ruv il l ie r ,  jakem  ju ż  nad­
mienił, był rozpustnym i jak  dja- 
beł bezw stydnym . Skoro u jrza ł  
niebieskie o k o ,  rum iane lice i 
mchem n ieporosłą ,  gładką brodę 
tego młodego kawalera  ju ż  na 
głos z aw o ła ł ,  że pan de T o u r ­
ville nie je s t  mężczyzną, ale dzie­
w c z y n ą ,  którą  H oequ incourt  
w ziął na pokład swego okrętu . 
S ta ry  grzesznik ten , niezastano- 
w iw szy  się byna jm nie j ,  nad tćm 
co m ów ił, zaczął używać do niego 
najnieprzyzwoilszych w y razó w , 
mówiąc iż wcale nieprzystoi dzie­
wczynie ubierać się po m ęzku.
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A le  To urv i l l e  nic n ieodrzek ł ,  t y l ­
ko ods tąp iwszy  na  krok j e de n  
w t y ł ,  taki m u  tęgi  wycią ł  p o ­
l i czek ,  ze c i e m n o - c e g la s t e  lice 
k o r s a r z a ,  j a k b y  śc iana zbladło.  
H o e q u i n c o u r t ,  k tó ry się s począ t ­
ku na głos  r o z e ś m i a ł , pospieszył  
ich u sp o k o i ć ,  lecz juz było za 
poźno .  T o u r v i l l e ,  dla u d o w o ­
d n i e n i a ,  że niejest  có rką  E w y ,  
p o r w a ł  w rękę sz p ad ę ;  s t a ry ,  po­
czc i wy  Cruv i l l i e r  n iemnie j  był  
r o z g n i e w a n y m ,  klął j a k  ba rba -  
r z y n i e c ,  i p r zys ięga ł  na  nipbo 
i p i e k ło ,  że w s z y s t k o ,  co m u  
w drodze  s tanie ,  pop ła ta  na szczę­
ty  i na miaz gę  s t łucze.  O b a d w a j  
postanowil i  wys iąść na ląd i na ­
t y c h m ia s t  szpadami  się rosp ra -  
w ić .  I tak się s ta ło .  Cruvi l l i er  
był  j edn ym z ow y ch  d aw n y c h  n ie ­
bezp iecznych sz e rmie rzy ,  w y ć w i ­
czonych  w szkole wene ck i e j ;  
T o u rv i l l e  się pop i sywa ł  w  różu vm 
ro dza ju  zapaś n ic tw a  w akademi i  
R e n o n e n u r t .  S tanę l i  do rospra -  
w y .  Szp ad y  się w k rzyż  złożyły,  
a po kilku ś m i a ły c h ,  p rzedzi ­
w n y c h  z obu s t ron  pchnięc iach,  
Szkoła Wenecka od akademii  Re-  
non kur ek ie j  wzięła tak g łęboką  
r a n ę ,  że k r e w  s t r umi en ie m t r y ­
snęła  ; co u j r z a w s z y  młod a  aka-

d e m i j a ,  w  g łos  się ro z p ła k a ła ;  
hyło to  bow iem po raz  p ie rwszy ,  
że k re w  p łynąca  widzia ła .  S t a r y ,  
poczc iwy  Cr uv i l l i e r  n i egn iewa ł  
się p rzez to  na n iego by na jmnie j ,  
i o w s z e m ,  od t ego dnia był  j e g o  
na j szc ze r sz ym przyjacie lem i za ­
ws ze  n a z y w a ł  go  p iękną  b londyną  
p rzy  szpadz ie .

( d a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )
— ooooooo----

DOWÓD MIŁOŚCI 
M A C I E  R Z Y M S K I E J  

N A W E T  POMIĘDZY P T A ST W E M .

O  pół  mili  od K r a k o w a  w polu 
wz ię to  gn ia zdo  j a j  k u r o p a t w y ,  i 
p rzynies iono  j e  do d w o r u ,  g o sp o ­
da rz  osadzi ł  na nich k u r ę ,  k tó r a  
w y c h o d o w a ł a  kilka m a ły ch  pi­
sk lą t ;  po nie jak im czasie p r z y ­
była do tegóż d w o r u  k u r o p a t w a  
p r a w d z i w a  m at k a  tych p rz y sp o­
sob ionych  w y c h o w a ń e ó w ,  o d d a ­
liła wszelką  t r w o g ę  w łaś c i w ą  dzi ­
k iemu p t a s t w u  , nie lękała się lu ­
dzi , pozna ła  swoje  dzieci i obok 
k u r y  t o w ar z ys zy ła  im n ieods tę ­
pnie.  G o s p o d a r z  zn iewo lony  t ą  
mi łością  m a c i e r z y ń s k ą ,  ma t kę  
z dziećmi  puści ł  na wolność  o* 
des ławszy  j e  w  miejsce w k tó r em 
się p ierwe j  zn a jd o w a ł y .

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


